
I. NAUCZANIE OJCA ŚWIĘTEGO  

1. Z encykliki „Deus caritas est” 

W nr. 473-474 czasopisma „Notitiae” wydrukowano w języku łacińskim  fragmenty pierw-
szej encykliki papieża Benedykta XVI dotyczące liturgii. Te same fragmenty drukujemy tutaj w 
języku polskim. 

[…] 14. Teraz jednak należy zwrócić uwagę na inny aspekt: „mistyka” tego sa-
kramentu ma charakter społeczny, albowiem w komunii sakramentalnej ja zostaję 
zjednoczony z Panem, tak jak i wszyscy inni przyjmujący komunię. „Ponieważ jeden 
jest chleb, przeto my, liczni, tworzymy jedno ciało. Wszyscy bowiem bierzemy z tego 
samego chleba”, mówi święty Paweł (1 Kor 10, 17). Zjednoczenie z Chrystusem jest 
jednocześnie zjednoczeniem z wszystkimi, którym On się daje. Nie mogę mieć Chry-
stusa tylko dla siebie samego; mogę do Niego należeć tylko w jedności z wszystkimi, 
którzy już stali się lub staną się Jego. Komunia wyprowadza mnie z koncentracji na 
sobie samym i kieruje ku Niemu, a przez to, jednocześnie, ku jedności z wszystkimi 
chrześcijanami. Stajemy się „jednym ciałem” stopieni razem w jednym istnieniu. 
Miłość Boga i miłość bliźniego są teraz naprawdę jednym: wcielony Bóg przyciąga 
nas wszystkich do siebie. To pozwala zrozumieć, że agape staje się teraz także okre-
śleniem Eucharystii: w niej agape Boga przychodzi do nas cieleśnie, aby nadal dzia-
łać w nas i poprzez nas. Tylko wychodząc od fundamentu chrystologiczno-
sakramentalnego można poprawnie zrozumieć nauczanie Jezusa o miłości. Przejście, 
do jakiego On wzywa, od Prawa i Proroków do podwójnego przykazania miłości 
Boga i bliźniego, wyprowadzenie samego istnienia wiary z centralności tego przyka-
zania nie jest po prostu moralnością, która później mogłaby istnieć autonomicznie 
obok wiary w Chrystusa i jej każdorazowej aktualizacji w tym sakramencie: wiara, 
kult i ethos przenikają się wzajemnie jako jedna rzeczywistość, która nabiera kształtu 
w spotkaniu z Bożą agape. Upada tutaj po prostu tradycyjne przeciwstawienie kultu i 
etyki. W samym „kulcie”, w komunii eucharystycznej zawiera się bycie miłowanym i 
jednocześnie, z mojej strony, miłowanie innych. Eucharystia, która nie przekłada się 
na miłość konkretnie praktykowaną, jest sama w sobie fragmentaryczna. Wzajemnie 
– jak to jeszcze będziemy musieli rozważyć bardziej szczegółowo – „przykazanie” 
miłości staje się możliwe tylko dlatego, że nie jest jedynie wymogiem; miłość może 
być „przykazana”, ponieważ wcześniej jest dana. […] 

17. Faktycznie, samego Boga takiego, jakim jest, nikt nigdy nie widział. Jednak 
Bóg nie jest dla nas całkowicie niewidzialny, nie pozostał po prostu niedostępny dla 
nas. Bóg pierwszy nas umiłował, mówi cytowany List Janowy (por. 4, 10) i ta miłość 
Boga objawiła się pośród nas, stała się widzialna, ponieważ On „zesłał Syna swego 
Jednorodzonego na świat, abyśmy życie mieli dzięki  Niemu” (1J 4,9). Bóg stał się 
widzialny: w Jezusie możemy oglądać Ojca (por. J 14, 9). W rzeczywistości istnieje 
wiele możliwości widzenia Boga. W historii miłości, którą opowiada nam Biblia, Bóg 
wychodzi nam naprzeciw, próbuje nas zdobyć – aż do Ostatniej Wieczerzy, aż do 
Serca przebitego na krzyżu, aż do objawień Zmartwychwstałego i wielkich dzieł, za 
pośrednictwem których, poprzez działanie Apostołów, przewodził rodzącemu się 
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Kościołowi. Również w późniejszej historii Kościoła Pan nie był nieobecny: zawsze 
na nowo wychodzi nam naprzeciw – poprzez ludzi, w których objawia swą obecność; 
poprzez Słowo, w Sakramentach, w sposób szczególny w Eucharystii. W liturgii Ko-
ścioła, w jego modlitwie, w żywej wspólnocie wierzących doświadczamy miłości 
Boga, odczuwamy Jego obecność i tym samym uczymy się również rozpoznawać Go 
w naszej codzienności. On pierwszy nas ukochał i nadal nas kocha jako pierwszy; 
dlatego my również możemy odpowiedzieć miłością. Bóg nie nakazuje nam uczucia, 
którego nie możemy w sobie wzbudzić. On nas kocha, pozwala, że możemy zobaczyć 
i odczuć Jego miłość i z tego „pierwszeństwa” miłowania ze strony Boga może, jako 
odpowiedź, narodzić się miłość również w nas.[…] 

21. Decydującym krokiem w trudnym poszukiwaniu rozwiązań dla realizacji tej 
podstawowej zasady eklezjalnej był wybór siedmiu mężczyzn, który w historii i po-
tem był uważany za początek posługi diakońskiej (por. Dz 6, 5-6). W pierwotnym 
Kościele wytworzyła się nierówność w codziennym rozdawnictwie jałmużny dla 
wdów, pomiędzy grupami mówiącymi po hebrajsku i po grecku. Apostołowie, któ-
rym przede wszystkim została powierzona „modlitwa” (Eucharystia i Liturgia) i „po-
sługa Słowa”, poczuli się nadmiernie obciążeni „obsługiwaniem stołów”; zdecydowa-
li zatem, że skoncentrują się na swej zasadniczej posłudze, a dla nowego zadania, 
równie koniecznego w Kościele, stworzą kolegium siedmiu osób. I ta grupa jednak 
nie miała spełniać tylko praktycznej posługi rozdawnictwa: mieli to być mężczyźni 
„pełni Ducha i mądrości” (por. Dz 6, 1-6). Oznacza to, że służba społeczna, jaką mieli 
wypełniać, była bardzo konkretna, ale równocześnie była to służba duchowa; ich rola 
zatem była prawdziwie duchowa i realizowało się w niej podstawowe zadanie Ko-
ścioła, którym jest właśnie uporządkowana miłość bliźniego. Wraz z utworzeniem 
tego kolegium Siedmiu, „diakonia” – posługa miłości bliźniego, spełniana zbiorowo 
w sposób zorganizowany – została już wprowadzona do fundamentalnej struktury 
Kościoła. 

22. Z upływem lat, wraz ze stopniowym rozprzestrzenianiem się Kościoła, dzia-
łalność charytatywna utwierdziła się jako jeden z istotnych jego sektorów, obok 
udzielania Sakramentów i głoszenia Słowa: praktyka miłości wobec wdów i sierot, 
wobec więźniów, chorych i wszystkich potrzebujących należy do jego istoty w rów-
nej mierze, jak posługa Sakramentów i głoszenie Ewangelii. Kościół nie może zanie-
dbać posługi miłości, tak jak nie może zaniedbać Sakramentów i Słowa. Wystarczy 
kilka przykładów, aby to zilustrować. Męczennik Justyn (+ ok. 155) opisuje w kon-
tekście niedzielnej celebracji chrześcijańskiej również działalność charytatywną, 
związaną z Eucharystią. Zamożni składają ofiary Biskupowi w miarę swych możli-
wości, każdy według własnej woli; z tych ofiar utrzymuje on sieroty i wdowy oraz 
tych, którzy z powodu choroby lub z innych przyczyn znaleźli się w potrzebie, jak 
również więźniów i cudzoziemców [12]. Wielki pisarz chrześcijański Tertulian (+ po 
220) opowiada, jak budziła zdumienie wśród pogan troska chrześcijan o wszystkich 
potrzebujących, również o niechrześcijan[13]. Można uważać, że kiedy Ignacy An-
tiocheński (+ ok. 117) określał Kościół rzymski jako ten, który „przewodzi w miłości 
(agape)”[14], w tej definicji chciał wyrazić w jakiś sposób również jego konkretną 
działalność charytatywną. […] 
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25. Dotarłszy do tego miejsca, zwróćmy w naszej refleksji uwagę na dwa istotne 
elementy:  

a) Wewnętrzna natura Kościoła wyraża się w troistym zadaniu: głoszenie Słowa 
Bożego (kerygma-martyria), sprawowanie Sakramentów (leiturgia), posługa miłości 
(diaconia). Są to zadania ściśle ze sobą związane i nie mogą być od siebie oddzielo-
ne. Caritas nie jest dla Kościoła rodzajem opieki społecznej, którą można by powie-
rzyć komu innemu, ale należy do jego natury, jest niezbywalnym wyrazem jego isto-
ty[17]. 

b) Kościół jest rodziną Bożą w świecie. W tej rodzinie nie powinno być nikogo, 
kto cierpiałby z powodu braku tego, co konieczne. Jednocześnie jednak caritas-agape 
wykracza poza granice Kościoła; przypowieść o dobrym Samarytaninie pozostaje 
kryterium miary, nakłada powszechność miłości, która kieruje się ku potrzebującemu, 
spotkanemu „przypadkiem” (por. Łk 10, 31), kimkolwiek jest. Obok tego uniwersal-
nego przykazania miłości, istnieje również konieczność specyficznie eklezjalna – 
mianowicie, by w Kościele jako rodzinie żaden z jej członków nie cierpiał, gdy jest w 
potrzebie. Taki jest sens słów Listu do Galatów: „A zatem, dopóki mamy czas, czyń-
my dobrze wszystkim, a zwłaszcza naszym braciom w wierze” (6, 10). […] 

32. W końcu musimy zwrócić uwagę na wspominanych już odpowiedzialnych za 
działalność charytatywną Kościoła. Już we wcześniejszych rozważaniach stało się 
jasne, że prawdziwym podmiotem różnych organizacji katolickich, które prowadzą 
działalność charytatywną, jest sam Kościół – i to na wszystkich poziomach, począw-
szy od parafii, poprzez Kościoły partykularne, aż do Kościoła powszechnego. Dlatego 
jakże słuszne było ustanowienie przez mojego czcigodnego Poprzednika Pawła VI 
Papieskiej Rady Cor unum jako instancji Stolicy Apostolskiej odpowiedzialnej za 
wspieranie współpracy pomiędzy organizacjami i koordynację akcji charytatywnych 
podejmowanych przez Kościół katolicki. Z kolei strukturze episkopalnej Kościoła 
odpowiada fakt, że w Kościołach partykularnych biskupi jako następcy Apostołów 
ponoszą jako pierwsi odpowiedzialność za realizację, także dziś, programu wskaza-
nego w Dziejach Apostolskich (por. 2, 42-44): Kościół jako rodzina Boża, powinien 
być dziś, tak jak wczoraj, miejscem wzajemnej pomocy i równocześnie miejscem 
gotowości do służenia wszystkim potrzebującym pomocy, nawet tym, którzy pozosta-
ją poza nim. Podczas liturgii święceń biskupich właściwy akt konsekracji jest poprze-
dzony kilkoma pytaniami do kandydata, w których wyrażają się istotne elementy jego 
posługi i zostają przypomniane związane z nią obowiązki. W tym kontekście przyj-
mujący święcenia przyrzeka wyraźnie, że w imię Pana będzie gościnny i miłosierny 
dla biednych i wszystkich potrzebujących pocieszenia i pomocy[31]. Kodeks Prawa 
Kanonicznego, w kanonach dotyczących posługi biskupiej, nie traktuje wyraźnie o 
caritas jako specyficznym zakresie działalności biskupiej, ale mówi ogólnie o zada-
niu Biskupa, którym jest koordynacja różnych dzieł apostolstwa z poszanowaniem ich 
własnego charakteru[32]. Ostatnio jednak Dyrektorium o pasterskiej posłudze bisku-
pów pogłębiło bardziej konkretnie kwestię obowiązku caritas jako istotnego zadania 
Kościoła i Biskupa w jego diecezji[33] i podkreśliło, że działalność charytatywna jest 
aktem własnym Kościoła i że tak samo jak posługa Słowa i Sakramentów przynależy 
do istoty jego pierwotnej misji[34]. 


